
Stefan  P astu szew sk i

Wobec recenzji

Należy wyrazić wdzięczność Krzysztofowi Osińskiemu za wnikliwą lektu
rę i analizę tekstów zgromadzonych w zbiorze materiałów pokonferencyjnych 
zatytułowanym Bydgoszcz jako ośrodek działań wywiadowczych w przededniu 
i w trakcie II wojny światowej.

Autor recenzji w wielu przypadkach słusznie zwraca uwagę na niedostatki 
publikacji, bo któż jest bez grzechu, wiele jego zarzutów ma jednak charakter 
szukania dziury w całym. Takie jest prawo recenzenta, ale równocześnie winien 
on mieć świadomość, że żadna konferencja nie wyczerpuje tematu, a proporcje 
prezentowanych studiów nie są w ramach tego tematu idealne. Wszystko zależy 
bowiem od autorów i to oni przede wszystkim biorą odpowiedzialność za wy
głoszone referaty i opublikowane teksty, tym bardziej że dokonują dwukrotnych 
korekt autorskich. Zbiór pokonferencyjny jest więc przede wszystkim almana
chem, a nie pracą zbiorową aspirującą do wyczerpania zagadnienia. Almanacho
wy charakter zbioru powoduje zachowanie specyfiki wywodów poszczególnych 
autorów, ich stylu pisarskiego oraz użytego warsztatu naukowo-redakcyjnego. 
W przypadku omawianej pozycji aż trzech autorów nie zgodziło się na jakiekol
wiek korekty stylistyczne. Każdy autor ma bowiem inny warsztat pisarski. Naj
ważniejsze, żeby wywód, przypisy i bibliografia były czytelne, o co jako redaktor 
tomu na pewno zadbałem.

K. Osiński uważa, że skądinąd bardzo cenne studia o M. Rejewskim i Enig
mie nie powinny się znaleźć ani na konferencji, ani w recenzowanym zbiorze 
z uwagi na... tytuł i konferencji, i zbioru. Doprawdy, ale RokRejewskiego stał się 
świetnym pretekstem do kontynuacji badań zarówno nad działalnością polskich 
kryptologów, jak i polskiego wywiadu, oraz do spopularyzowania wyników tych 
badań. Czy jest w tym coś złego, tym bardziej, że na współczesnej agorze prace 
naukowe nie są zbyt widoczne? W dwuczęściowym tytule konferencji znalazła 
się informacja o Roku Rejewskiego. Zarzut, że fakt ten został ukryty, jest więc 
bezzasadny.
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To samo dotyczy wyrażenia „w przededniu”. „Przeddzień” wojny to nie kilka 
dni, miesięcy czy nawet lat. To czas przygotowania do wojny, który w przypadku 
Trzeciej Rzeszy trwał już od lat dwudziestych XX wieku, chociażby w sferze 
świadomości społecznej.

Nie mam prawa ustosunkowywać się do uwag zgłaszanych przez recenzenta 
do poszczególnych artykułów, choć w wielu przypadkach są one przesadne, jak na 
przykład oczekiwanie znajomości publikacji, które ukazały się w roku konferen
cji. To samo dotyczy upomnienia się o niektóre źródła. K. Osiński jest niekonse
kwentny. Z jednej strony zwraca uwagę na nieadekwatność treści i tytułu mojego 
artykułu, a z drugiej proponuje mi, abym skorzystał z Archiwum IPN w zakresie 
wydobycia na światło dzienne współpracy byłych działaczy Miecza i Pługa z taj
nymi służbami Polski Ludowej. To dopiero byłoby odejście od tematu! Tak, drogi 
Recenzencie, znam materiały dotyczące ubeckiego epizodu w życiorysie Romana 
Tragera i będę o nim pisał, ale w całkiem innym artykule.

Dziękuję za „adresy” archiwalne dotyczące innych osób. To niespodzianka, że 
IPN informuje o swoich zasobach, gdyż jak dotąd odnosiłem wrażenie, że zazdro
śnie ich strzeże, także przed badaczami. Moja współpraca z IPN jest sympatycz
na, ale nie zawsze owocna. No i ten przerost „państwowotwórczej” biurokracji...

Jeśli chodzi o źródła, świadomie w swoim tekście wiele z nich pominąłem. 
Po pierwsze, nie mam zaufania do dotyczących wywiadu i konspiracji źródeł pi
sanych, co wyraziłem już na początku artykułu, gdyż często konfabulacja splata 
się w nich z ukrywaniem niewygodnych faktów, po drugie, jeśli chodzi o region 
bydgoski, wystarczająco spenetrował je Bogdan Chrzanowski, na którego się po
wołuję.

Co zaś się tyczy nowych informacji, które wprowadziłem do tematu „Byd
goszcz a Peenemunde”, na pewno należy do nich wiadomość, że o „tajemniczej 
bazie na wyspie Uznam” wiedzieli robotnicy z zakładów DAG, a także pocho
dzący z Bydgoszczy marynarze pływający po Bałtyku. Zarekomendowałem zbiór 
Michała Damazyna Bydgoszczan portret własny, w którym znaczna część zgro
madzonych relacji dotyczy okupacji niemieckiej. Sądzę, że dość oryginalna jest 
teza, iż w gronie tak licznych bydgoszczan, którzy wpisali się na „niemiecką listę 
narodowościową”, na pewno byli przeciwnicy hitleryzmu, którzy w ramach swo
ich możliwości sprzeciwiali się reżimowi, a nawet uczestniczyli w tzw. małej 
dywersji.

Kończąc, wyrażam satysfakcję, że dzięki powyższej recenzji mogłem -  jak 
z historyk z historykiem -  podyskutować o badaniach naukowych i ich upo
wszechnianiu. Będzie to na pewno korzystne dla dalszej naszej pracy i -  miejmy 
nadzieję -  współpracy.
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„Dobre i złe sąsiedztwa. Od konfliktu do 
współistnienia i współpracy”1

Sprawozdanie z konferencji naukowej
W dniach 11-12 maja 2016 roku odbyła się w Bydgoszczy już po raz dru

gi międzynarodowa, interdyscyplinarna konferencja naukowa „Dobre i złe są
siedztwa...” Inicjatorami i organizatorami konferencji byli, podobnie jak w roku 
ubiegłym, pracownicy Instytutu Historii i Stosunków Międzynarodowych Uni
wersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy. Temat przewodni tegoroczne
go spotkania stanowiła myśl Od konfliktu do współistnienia i współpracy. Re
ferentom zaproponowano kilka obszarów badawczych, m.in. funkcjonowanie 
stosunków sąsiedzkich, zarówno tych międzynarodowych, jak i kulturowych 
oraz społecznych, sąsiedztwo w jednym mieście lub wsi, współpraca lub jej 
brak na płaszczyźnie politycznej, gospodarczej, kulturalnej, etc., kształtowanie 
się wzajemnych relacji między mieszkańcami jednego kraju, w tym mniejszości 
narodowych i etnicznych, funkcjonowanie stosunków między sąsiadującymi ze 
sobą narodami, rola religii w kształtowaniu stosunków międzyludzkich, między- 
sąsiedzkich i międzywyznaniowych, kwestia zderzenia różnych cywilizacji (nie 
tylko w kontekście niszczenia dóbr kultury przez fundamentalistów islamskich), 
wynikających z tego problemów i sposobów ich rozwiązywania, problem spo
łeczności muzułmańskiej w Europie i jej funkcjonowania w strukturach i kulturze 
zachodnioeuropejskiej, a także edukacja społeczeństwa, w tym edukacja szkolna, 
w zakresie budowania stosunków międzyludzkich, międzysąsiedzkich, między
kulturowych oraz międzywyznaniowych. Zaproponowana tematyka wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród badaczy z Polski i zagranicy.

Konferencja została objęta honorowym patronatem Rektora Uniwersyte
tu Kazimierza Wielkiego, prof. dra hab. Janusza Ostoi-Zagórskiego, Marszałka

1 Oficjalna strona konferencji „Dobre i złe sąsiedztwa”: http://dobreizlesasiedztwa.jarmtech. 
pl/ (dostęp: 20.09.2016).
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